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ANDRZEJ SULEJA.
Dnia 8. w rześnia  b. r. zmarł w  Z ak o p an e m  na 

B ystrem  Andrzej Tylka Sule ja , ur. 5. stycznia 1855, 
g azd a  i pisarz ludowy. W  zmarłym traci P od h ale  „chłopa 
p o e tę " ,  je d n e g o  z tych n ielicznych dotąd u nas górali, 
który i gazd o w ał na sw ej roli i od d aw ał się z zam iło­
w aniem  spisywaniu teg o , co  drzewiej b y w ało ;  traci 
autora, niema! w yłącznie p isząceg o  gw arą  podhalańską, 
je d n e g o  z tych pierwszych, którzy tę s tarośw iecką gw arę 
przenieśli do o p ow ieśc i  i zanewtńii jej.  . .m a ły m i t uda- 
tn\ mi próbami  to p o w o d z tn ie .  jakim się dziś p o w ­
szech nie  cieszy.

Sule ja znanym był nie ze sw o ich  wierszy i a ro  
b nych  utw orów  scen icznych , g ryw any ch  na w ie czo r­
n icach g óra lsk ich ;  nie ze sw o ich  przem ów ień  z p o w o d u  
ró żn o ro d n y ch  uroczystości ,  b o  tych utw orów  prawie 
nigdy me drukował, zd a jąc  sob ie  d o b rz e  spraw ę, że 
są on e  słabsze  od szeregu op o w ia d a ń ,  pisanych p ro z ą ;  
w nich leży je g o  właściw e znaczenie w literaturze p o d ­
halańskie j.  sp isyw ane na podstaw ie op ow iad ań  i b a jek  
starego Sabały, towarzysza wypraw myśliw skich i innych 
starośw ieckich  ludzi, od z n acz a ją  się  on e  znakom itym 
językiem  góralskim , o g ro m n y m  zacięciem , d ow cip em  
i żywym  a wiernym p o d ch w y cen ie m  różnorakich  stron 
życia  na Podhalu . O p ow ia d a n ia  te w ychodziły  drukiem 
w  różn ych  czaso p ism ach ; najw ięcej ich zaw iera ją  r o ­
czniki „Przeglądu Z akop iań sk iego" i „Gazety P o d ta ­

trzań skie j" ;  p ró cz  teg o  włączył parą ciekaw ych z nich  
T e tm a jer  do d rug ieg o  tom u „Skalnego P o d h a la* .  N asza 
gazeta  umieściła w zesz łorocz n y m  l is topadow ym  n u ­
m erze  op ow iad anie  o „S ab a łow ej p io s n c e " .

Nie tylko sam zbierał i pisał Sule ja  o d aw nych 
cz a s a c h :  chętnie od stępy  wał naw et sw o je  notatki innym 
zadow alnia jąe  się sk rom ną w zm ianką, że to od  n ieg o 
p o c h o d z i ;  tuiże, znający te stosunki w iedzą zresztą o 
tym d ob rz e ,  że niektórzy czasem  nawet i tej małej 
wzmianki nie uważali za s toso w n e  um ieścić .  Ods tępy-  
wanie m ateryałów naraziło zm arłego  na niej edną przy­
k r o ś ć ;  sw e g o  czasu d o ść  g łośnym  b yło  je g o  n ie p o ro ­
zumienie z Kaz. T e tm a jerem , którem u stanow czo  .z a ­
przeczał  praw autorstwa now eli „Jak umarł Z y c h " ;  
następstw em  teg o  sporu była o d p o w ied ź  Tetm ajera  
w jednym  z to m ó w  „Skalnego P o d h a la " .  D o  końca 
życia bolał Sule ja  nad tym zajściem  i zdanie sw e  p o d ­
trzym yw ał: z drugie j strony z w d zięczn ością  w spom inał 
w łączenie  tych utw orów  do d ru g iego  tom u „S kalneg o  
P o d h a la * ,  które w yszły  z wyraźnym zaznaczeniem  je g o  
autorstwa.

Zasługi Suleji  na polu pisarstwa podniosła  w p ię ­
knem  przem ów ieniu  p o g rz e b o w e m  Anna O ąsien ico w n a  

z B y streg o , żeg n a ją c  w  zmarłym op ow iad acz a  d a w n e g o  
życia  pod  Tatram i; na cm entarzu pożegnali  g o  p rze­
m ow am i ks. K orniłow icz  i ks. R ychlik , p ierw szy zw ra­
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ca ją c  u w ag ę  na p o szczeg ó ln e  zalety zm arłego , jeg o  
religijność, m iłość o jcow izn y i bliźniego, drugi w  imieniu  
i na w yraźną p ro śb ę  zm arłego , p rzep raszając, jeżeli by  
kom u wyrządził krzyw dę swyi.ii pism am i. P o g rz e b

| o d b y ł się w śród  śpiew u pieśni p ogrzeb o w ej którą 
zm arły parę lat tem u ułożył na sw ój w łasny p o g rzeb .

C z e ść  Tw ojej pam ięci gazd o  z g a z d ó w  i pisarzu  

tatrzański!

W o j n a  ś w i a t o w a .
W  polityce państw e u ro p e jsk ich  zaszły duże 

zmiany. Dzienniki aor.iosły , ze B dłgatya  zawarła i p o d ­
pisała już przym ierze z Turcyą, czyli, że zwycięskie 
państw a centralne, to jes t  Austrya, N iem cy  i Turcya 
zyskują n o w e g o  i w cale  p o tęż n e g o  sprzym ierzeńca  
G re cy a  zaio miara óię o s w ia a c z y ć  po p rzeciw nej s tro ­
nie. S tanow isko  Rumunii jest je sz cz e  ta jem nicze , lecz 
zwycięski p o c h ó d  armii sprzym ierzony ch  wpływ a na 
nią o trzeźw ia jąco .

W ielkie  zaciekaw ienie  wzbudziła p ro śba  rządu 
Stanów  Z je d n o cz o n y ch ,  by nasz rząd odw ołał s w e g o  
a m n a s a d jr a  z Am eryki. A m ba sad or  ten. idąc w myśl 
praw wydanych w naszein państwie, że ob y w ate le  
austryuelto-w ęg ierscy ,  zna jdu jący  się z a g r a n ic ą ,  dpusz- 
cza ją  się zbrodni przeciw  państwu, jeśli  pracu ją  w fa ­
brykach, d ostarcza jący ch  broni w ro g o m  monarchii, miał 
według, p ism a  rządu a m e ry k ań sk ieg o ,  s p o w o d o w a ć  
s ir e j !a "w  fibryly#eh.

J  J  I r #

Wo^na Austro- Węgier 

i Niemiec z Rosyą.

Ostatnim kom unikatom  znam ienną c e c h ę  nadaje 
w z n o w io n e  akcye: na skra jnej p ó łn o cy  n iem iecka,  zaś 
na skrzydle po łu d n iow em . nad S eretem , rosyjska.

'.V K u r 1 a n d y i i n a  L i t w i e ,  po  dłuższym 
okresie  zm agania się, nastąpił ze strony N iem iec ,  jak 
się zdaje , s tan ow czy  krok, do uzyskania linii Dźwiny 
i o p a n o w a n ia  stolicy Litwy Wiina. D o n io s łe  znaczenie  
dla d a lsze g o  ro z w oju  w y p ad k ó w  ma przerw anie linii 
k o le jo w e j ,  p ro w a d z ą c e j  z W ilna p rze z  D źw ińsk do 
P e te rs b u rg a .  W  ten s p o s ó b  łączy W ilno  z siecią kolei 
ro sy js k ic h  o b e c n ie  już tylko jed n a  linia k ole jow a, p r o ­
w ad ząca  przez Lidę do drogi k o le jow ej ,  b ie g n ą ce j  od 
W o U o w y s z e k  do P u ło ck a ,  ku której zresztą p o czy n a  się 
już zbliżać o p e ra cy jn a  sfera armii gen. t i c h o r n a .  W  tym 
stanie rzeczy, zaznaczon e w kom unikacie  niem ieckim  
ro zp rzestrzen ian ie  się  ataku między d rogą  Kupiszki — 
D ź w iń s k  a Wilią, m oże  w krótce  z a d ec y d o w a ć  o losie 
W ilna .

W  od cin k ach  na w sch ó d  od  G ro d n a , na p o łu -  > 

d n io w y  zachód  od Słóńiina i wzdłuż linii k o le jo w e j  
K o b r z y ń — Pińsk, Rosyanie są w o d w ro c ie ,  natomiast 
m d  Z elw ia n k ą  stawiają  op ó r .

W  G a l i  c y i. w śro d k o w y m  od cinku południo 
w e g o  frontu -tron w o ju ją cy ch  nad S e r e t e m ,  d ą &  
R osy anie  w s z 5 ! emi siłami do rozw inięcia  sw ych  ata­
ków . W o b e c  przeważ ych  sił rosy jskich zm u szeni  
byli sprzymierzeni w mębie T a rn o p o la  co fn ąć  Swój 
trorit, na w z g ó rze leżące  nad Strypą w o b r ę b  Kozłow a 
i Jeziornej,  leżących w od leg ło śc i  zwyż l ń  k :r .  na 

i z ach ód  od Tarnopola . N ad ło komunikar austro*-wę­
gierski p rz u io s i  w ia d o m o ść  o n o w y ch  siłach rosy jskich , 
które pojawiły się pi-wd tymi oddziałami armii gen . 
B o th m era  i Fflanzera. które przed" n iedaw nym  czasem  
usadow dy się na lewym b rzeg u  D niestru m iędzy u j ­
ściem  Seretu i Z bru cza  i po wzięciu iz u p ark i ,  k ie ro ­
wały się na B orsz cz ó w  by w ten s p o s ó b  przez u d e ­
rzenie ilankow e zmusić Rosyan do ustąpienia z nad 

ś ro d k o w e g o  Seretu.
Natomiast w odcinku W o ł y n i a  rozw ija  się 

w  d alszyn. cutgb ab^ya w r a i f  g e n .  P u b * ^  sz c z eg ó ln ie  
i w o b s z a r z e -n a  półr .oc  od  k ó w n a  W n o s z ą c  z b rzm ie­

nia komunikatu, należy p rzyp uszczać ,  że gen. Puhallo 
zbliża się do linii k o le jo w e j R ó w n o - ia r n y .  P om yślny  
wynik całokształtu o p era cy j  w ołyńskich, z uwagi na 
strategiczne znaczenie  tych o p eracy j ,  m oże  p o ło ż y ć  kres 
ofenzyw ie rosy jskie j nad beretem .

Gd y zwycięskie armie sp rzy m ierzone  za; ęły w szyst­
kie ziemie o czysto  polskie j ludności pod rządami 
Rosyi,  z tą chwilą musieli  zw ycięzcy podzielić  sic dla 
zarządu tych kra jów  zd obyczą .

G ra n icę  za jęcia  n iem ieckie j i austryackie j w p o łu -  
i d n io w o -za ch o d n ie j  części  Królestw a, stanowi linia kolei 

w arszaw sko-w ied eńskie j .  G ranica  ta jed n a k  bieży nie 
wzdłuż całej d ługości  linii, lecz tylko od  stacyj g ran i­
czn y ch  do Pora ja ,  od k tó reg o  szlak, ro zg ran icza jący  
z d o b y cz ,  idzie  na O lsztyn, M stów , Rudniki, Działoszyn, 
na południe  od Laska. P abianic  d o  B a b ,  W olb o rz a  

i t. d
Ziem ie, p o ło ż o n e  na w s ch ó d  od  linii k o le jo w e j ,  

są w zarządzie austryackim.

Z iem ie  polskie,
które p o d  n ap o rem  zw ycięskie j armii sp rzy m ierzone j 
zostały przez Moskali o p ró żn io n e ,  u legły o g r o m n e m u  
zniszczeniu. C o fa ją cy  się M oskale  palili wsie i m ia­
steczka, palili i niszczyli cały dobytek , a lu d n ość  ze
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s o b ą  uprowadzali . W  ten s p o s ó b ,  z iem ie polskie  z o ­
stały b ez  g osp o d a rz y .  L u d n o ś ć  zaś p o lsk a  skazana jest 
w  g łębi  Rosyi na g łó d , z im no i po n iew ierkę  i z utę­
sknieniem  czeka chwili,  by  w ró c ić  na s w o ją  c h o ć  znisz­
czo n ą  o jco w iz n ę .

Wojna Austro-Węgier
z  Włochami, Serbią i Czarnogórą.

Na froncie  P c b r z z ż a  trwały walki na o b szarze  
Flitschu i To im ein ,  z n iezm n it jS za ją cą  się  g w a łto w n o ­
śc ią .  P o n o w n ie  odparto  wszystkie ataki w śród  ciężkich 
strat p o  stronie włoskiej.

Z n o w u  utrzymały się  nasze wojska b ez  wyjątku 
na sw ych  stanow iskach. N a ob sz arze  rl i tsch ,  n ieprzy­
jaciel, gd y  je g o  atak na R o m b o n  i usiłowane p rz e ­
darcie  się w kierunku p o ch y ło śc i  tej g ó ry  spetzto 
na  n iczem , wysłał sw e .siły z p o łu d n io w eg o  za ch o o u  
na Ja w o rz e k  i G o lo b a r  Pianina. Także  ten wypad 
został odparty. W łosk a  artylerya ostrzeliwała tu punkty 
z b o rn e  sw ej własnej p iechoty  z w id ocznym  skutkiem. 
N a  o b szarze  V is ic ,  gd zie  nieprzyjaciel już p o p rze d n io  
stracił przeszło  5 0 0  ludzi, nie udar się także świeżo 
w ykonany atak.

P rzy czó łek  m o sto w y  Toim ein  atakowali W łosi  
cztery razy nadarem nie.

Dale j na południe  panow ał s tosu n k ow o s p o k ó j .
Na froncie  tyrolskim były p o n o w n e  p ró b y  zbli­

żenia się n ieprzy jaciela  do naszych  po zy cy j P o p e n a

Z Węgier.

Dwa dni z mego dziennika 
z roku 1914.

■e.iąjflTufszy.)

P o c ią g  spieszył dalej, Ciągle  n o w sz e  i coraz  
śliczniejsze kra jobrazy  stawały przed oczam i p o d ró ż u ­
jący ch . W raz z k ra jobrazem  mieniło się i ob licze  k o ­
biety. M ówiła w ięce j ,  była sp ok o jn ie jszą .  Zaciekaw iły  
ją  puste, skaliste wierchy D olne j O raw y, niektóre ła ­
dniejsze, wioski, a zamki oraw skie  w prost sc iągły  na 
sieb ie  je j  uw agę. M im o te g o  rzadko m ów iła  i raz-wraz 
wracała do p ełnych bolu  myśli. R ozm ów iła  się  d opiero ,  
gd y  zaczęliśmy ro zm aw iać  o w o jn ie .

—  P ro sz ę  pana —  m ówiła  z wielkiem rozrze­
wnieniem —  tutejsi ludzie nie m ają  po jęc ia ,  c o  to je s t  
wojna. P o m y ś le ć  nie potrafilibyście, ile i co  cierpimy 
my P olacy .

Mnie o g ro m n ie  zaciekaw ił n ow y  zwrot m o w y  
i d latego prosiłem , by m ów iła  o sw ych  cierp ieniach  
i przy go dach .

-  Ile przecierpiałam, nie potrafię skreślić, ale

tak sa m o  b e z o w o cn e m i,  jak  wszystkie  p o p rz ed n ie .  P rzed  
m o stem  gran iczny m  leży znaczn ie  p o n ad  sto w łoskich 
trupów .

N a m orzu łódź p o d w o d n a  nasze została u szk o­
d zon a

Z frontu s e r b s k o - c z a r n o g ó r s k i e g o  nie 
m a żad nych w iad om o śc i .

Wojna Niemiec
z Frąncyą, Anglią . Belgią.

N a froncie  P an cu sk o -b e jg i jsk im  n iem a nigdzie 
w id o cz n y ch  zmian. Walki to cz ą  się  w e Flandryi, S z a m ­
panii, w A rg o n n ach  i Alzacyi; w  Alzacyi udało się  
N ie m c o m  p rzełam ać c z ę ś c io w o  linię francuską.

N a m orzu  łod zie  p o a w o d n e  niem ieckie  w dal­
szym ciągu zatapiają okręty h a n d lo w e francuskie i a n ­
gielskie .

Wojna Turcy i z Rosyą, 
Francyą, Anglią i Włochami.

N ad armią rosy jsk ą ,  m a ją cą  w alczyć z Turkami,, 
o b ją ł  o b e c n ie  d o w ó d z tw o  W ielki Książę Mikołaj M ik o-  
ła jew icz, ten sam, który d o ty ch cz a s  był g łó w n o d o w o ­
dzącym  armiami, w alczącem i przeciw  A u stro -W ęg rom  
i N iem co m ; Mikołaj M ikoła jew icz  dostał tytuł vice króla

co m o g ę ,  o p o w ie m , przynajm nie j lżej b ęd z ie  sercu.
M ąż m ó j zaraz po mobilizącyi, w y jechał  do pułku 

w . . .  k iego  do artyleryi. Póki zw ycięstw o było po nasze j 
stronie, pisał mi częśc ie j  ale udkiedy m oskale  zajęli 

‘L w ó w , tłu^ymałam ani słowa. O statecznie
am otrzym ać lisiu już me m o g łam , p o n iew a ż  zm u szona 
byłam uciekać. D w a ty g o d n ie  jeździłam  wraz z dziećmi 
tu i tam. by nas gd zie  przyjęto serd ecznie .

Przy ostatnich s łow ach  twarz je j  pobladła, oczy  
zaiały się łzami. Ta d o b ra  matka żałuje już i tej myśli,  
że chciała  o p u śc ić  dzieci. S chyliw szy  się do śpiących  
w g o rą c y m  matki pocałunku utopiła swą żałość.

P o cz e m , jakby  iel przykro było  o tern m ów ić ,  
zwróciła  myśl na inny temat.

—  A pan dokąd jed zie  ?
—  D o  Nitry, d o  sem inaryum .
—  D łu g o  p o jed ziem y  je s z c z e  razem ?
—  Praw ie do P ressb u rg a .
—  C zy m o g ę  i ja  także zapytać o cel p o d ró ż y  

pańskiej ?
—  Ja d ę  do W iednia. M ó j m ąż m a tam b o g a te g c  

k re w n e g o ,  m o ż e  zna jdziem y u m e g o  przytułek.
Z atenczas  zbudziły się  dzieci i pode jrz liw ie  p a­

trzały na mnie. N a p ró ż n o  p rzekony w ała  ich matka, ż c
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Kaukazu, c o b y  św iad cz y ło  o  tern, że lam ro z p o cz n ą  1 
się  żyw sze  watki.

W  D ard anelach  sytuacya się  nie zmieniła.

W  M ezopotam ii  Anglicy są koło  Kornu.

W o js k a  włoskie  nie brały je s z cz e  udziału w wal­
kach pod Dardanelam i.

ZYGMUNT Ll B E R T O W K  Z.

NIEPORUSZONY...
N iep o ru sz o n y  w sw o je j  chw ale , 
kró lew skich  Tatr się  piętrzy mut, 
c h o ć  g ro m y  biją  w ciąż zuchw ale  
w k am ien ne piersi skalnych g ó r !

N iep o ru sz o n y  z pełną w zgardą 
tatrzański s ło ń c a  czek a  szczyt, 
pioruny piersią skruszy hardą, 
a c zo ło  hen p o d n o si  w św it!

N a aposto lsk ie  czekasz  s łow o, 
narodzie , —  to w sw e serce  wpisz, 
trzeba b y ć  skałą granitow ą 
na  której pryska m iecz  i s p iż !

Nie żądaj łaski, nie znaj skargi, 
nie czek a  m o carz ,  b ierze  sam, 
n ieszczęsny , czy je  łzami wargi 
się wilżą —  u b o g a c z y  bram ! —

N a ro d z ie !  życia tw arde s łow o, 
to sa m o jest, —  co  on y ch  skał, 
t rzeba b y ć  skałą granitową, 
na której burzy pryska szał!

N iep o ru sz o n y  z pełną w zgardą, 
tatrzański s ło ń ca  czeka szczyt, 
pioruny piersią skruszy hardą, 
a cz o ło  hen po d no si  w świt 1

Nowy Targ, wrzesień 1915.

O mleczarstwie.
'C.iąa dalszv.)

I "
J a k  s ta jn ie  w yg ląd ają?
W chodzim y —  żadnego odoru, p ow ietrze  czy ste, 

ja k  w pokoju , n iem a obawy, aby zaw alać obuwie, 
i podłoga w ykład ana ta fe lk am i k am ien n em i; św iatła 
| dużo, okna szerokie górą, szk ło  w n ich  m atow e, otw ie- 
| ra ją  się od góry, tak że św ieże pow iett*,e wchodzi 
j n ieustannie, a krow y żadnego widoku n ie m a ją  (albo- 
| w iem , ja k a  śm ieszn a rzecz, w rażenia szk o d zą  krowom  
! i t r ac ą  m leko. Ś c ia n y  w ykładane b ia łem i k aflam i, 
|| k a ż d a  krow a m a  osobną przegrodę z tak ich  k a fli, do 
|j dru giej zag ląd ać nie m oże. N a k am ienn e j podłodze 
i! gruba, ciep ła  m ata , tak a , ja k  u n as w ycieraczki do 
| obuwia,  w dobrym  gatu nku , jed n o lita , bardzo czysta, 
n K i o wy poprzy w iązyw ane rzędem  tak , ż e  odchody 
j; m ogą spadać ty lk o  w w yżłobienie, po k tórem  spływ a

je s te m  ich w ujciem  D o p ie ro  d ro g ą  s łodkich  cukierków  |j  
potrafiłem z jed n a ć  ich  przy jaźń. C h ło p ie c ,  s ied ząc mi 
na kolanach , patrzał o k n em  na ok o lice ,  d ziew czyn ka j| 
zn ó w  zasnęła. Matka, w yjąw szy  p a c io rk ą ^ jn o d l i ła  się, |j
rzuca jąc  w zrok  dos yć  często  na swe  k piące  dziecko. 
W te n cz a s  zaw sze całowała je  g orą c z k o w o .

Z im ny, dżdżysty był w ieczór , kiedy d o jecha liśm y 
na s tacy ę  Żylińską. Zaraz d ow iad u ję  s ię  o  p o c ią g  do 
W ied nia .  . Ju tr o  o  1 0 - e j“ brzmiała krótka o d p o w ied ź .

—  C z y  łaskaw a Pani czu je  się  d o ś ć  silną do d al­

szej p o d ró ż y ?
—  Trzy n o c e  przespałam  w pociągu .
—  W  m ieśc ie  m am  je d n e g o  d o b r e g o  przyjaciela, 

k o l . g ę  T e m u  przedstaw iłem  rzecz O n  w id ocznie  b ar­
d zo  chętnie  zgod ził  się  na m o ją  p ro śb ę ,  a żeby  kobieta  
wraz z dziećm i u nich p rz e n o co w a ła  Ja  znów  u za­
c n y c h  Franciszk anów  znalazłem n ocleg .  R ano w  ich 
koście le  słuchałem  m szy św ięte j je d n e m u  nawet i mi- 
n istrow ałem .

D ą żą c  do w yjśc ia  kościoła , s p o s trz eg łem  k o b ie tę  
b a rd z o  mi znaną, m o dlącą  się przed ołtarzem Panny 
Maryi. Ta  to była, co  tyle przecierpiała. T eraz  modli 

s ię  g o rą co :

„N ig dy  nie b yło  słyszeć, a ż e b y ś  T y  była k o g o  
op uściła  i t. d .“ . . .

P o  kilku g od z in a cn  spotkaliśm y się  na stacyi. 
U jrzaw szy m nie, uśmiechali  się w szyscy. W yglądali 
całkiem inaczej jak w czora j.  Prawie trudno było p o ­
zn a ć  w czo ra jszą  kobietę . N a jm n ie js z e g o  śladu nie było 
m ożna spostrzed z  na je j  twarzy n ied a w n eg o  bolu. Jakiś 
niebiański s p o k ó j  i zdanie s ię  na w o lę  B o s k ą  o d b ija ło  
się w je j  oczach . W  słodkim  uśm iechu ukazywała różne  
rzeczy, d arow ane od  ro d z icó w  m e g o  kolegi,  których 
nie przestawała w ychw alać.

N iezw ykle  pom ału  je ch a ł  długi p o cz to w y  p o c ią g  
na W ied e ń .  C z as  minął z początku w śró d  rozm ów . 
G d y  zaś zabrakło  nam  tematu, kob ie ta  p o czę ła  się  
m odlić  na różańcu , ja  z n ó w , w yjąw szy  notatkę, zapi­
sałem kilka zdarzeń z życia m o je g o .  T o  skończy w szy , 
og ląd ałem  n a jn o w sze  pocztów ki przysłane mi od  przy­
jaciół  i obrazki (fotografie) d arow ane na pamiątkę. Nad 
jed n ym  ob razk iem  zastanow iłem się.

O tó ż  dziw ne p o d o b ie ń s tw o  p o d ró ż u ją ce j  do tej 
na obrazku. Ależ czy miała by  b y ć  żoną  C h ro n o w - 
s k ie g o 3 myślę w sob ie . N ie p o d o b n a  przecież  Na obrazku 

! prawie d ziew czę  je sz cz e ,  przed em ną zaś d orosła  k o ­
bieta. tam je d n o  n iem ow lę  tylko, tu zaś d w o je  starszych
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czy sta  w oda i n a ty ch m ia st odnosi te  odchody do 
osobnego zbiornika za s ta jn ią .

K row y  lśn ią ce , czy ściu tk ie , przew ażnie łac ia te , 
duża rasa, w ym iona n iesły ch an y ch  rozm iarów . Do 
d o jen ia  p rzeprow adzają je  do osobnej izdebki. T am  
k obieta , przybrana w ta k i b ia ły , czy sty  fartu ch , ja k  
u nas w szp ita lach , m y je  w ym iona i sw o je  ręce a n ty - 
sep ryczn ie t . j .  tak, ja k  u n as ciało , k ieay  doktor ina 
operaeyę: doi do rów nież tak  sam o w ym j ty ch  naczyń, 
k tó ie  potem  n a ty ch m ia st p rzy g ry w ają , aby  przypad­
k iem  ja k iś  zarazek choroby  nie d ostał się do m lek a. 
A le  i to im  m ało, bo ju ż  w ym yślili przyrządy, k iere  
p rzy staw ia ją  do w ym iona i d o ją  bez d otk n ięcia  rąk 
lu dzkich . U śm ie jee ie  się z ty ch  cerem onii, ale to 
WEzystko n ie w yda się tak  śm iesznem . gdy się po­
m y śli, że to trosk a  o zdrow ie m alu tk ich  dzieci, które 
l»ez piorsi m atczy n e j tak  trudno w ychow ać —  d y k tu je  
im tę  zapobiegliw ość.

T a k .e  m leko przechodzi teraz do m leczarn i, a 
racze j fab ry k i, gdzie przyrząd za ją  to  m leko spec-yal- 
m e , ja k  n ą ió a rd z n j zoliżone sk ład em  chem icznym  
do m lek a m atek  d la  dzieci w 1 roku życia, inaczej 
zaś d la ch ory ch , p rzerab ia ją  na kefiry, m leko sprosz­
kow ane, przeróżne w yroby; a bardzo dużo w stanie 
n a tu ia in y m , w e  flaszk ach , szczeln ie  zam k n iętych  dla 
m ały ch  dzieci w ta k ie j ilości, ja k  trzeb a  do odżyw ie­
n ia  jednorazow ego) rozw ożą po szp ita lach  d ziecię­
cy c h , kroplach m lek a, zak ład ach , dom ach p ryw atnych , 
coś, o ile pam iętam , 10 .000  1. dziennie.

N atu raln ie w eterynarze czu w ają  nad krow am i,

ju ż  dzieci. Patrzę, w którym  roku o b razek  r o b i o n y : 
—  L w ó w , d. 6  m aja  19 08 ,  —  czytałem na od w rotne j 
stronie. R zeczyw iśc ie  d z iew cz ę  nie zostanie zawsze 
d z ie w czę c iem , dzieci zaś nie rodzą się  razem. Ale czy 
■naprawdę miałaby być o n a ?

—  P ro s z ę  łaskaw ą panią, czy m o g ę  zapytać jesz 
cze raz o  nazw isko  pani'? pytam tro ch ę  zd en erw ow any .

O n a  spójK<da na m nie  pyta jącym  w zrok iem , p o ­
czerń  praw ie m odlitew nym  to n em  wyrzekła :

—  C h ro n o w s k a  Jad w iga.
Przy tych s łow ach  wszystka krew  uderzyła mi do 

g ło w y ,  m im o te g o  zach ow a w szy  s p o k ó j ,  pytałem dalej:
—  Imię z a c n e g o  męża P a n i :  F ranciszek ?
—  Skąd to pan wie? —  pyta ze w zruszeniem

i już chciała się zbliżyć do mnie, ale po krótkiem wa­
haniu znów  zajęła m ie jsce .

—  P ro s z ę  tylko z a ch o w a ć  sp o k ó j .  K ró lo w a n ie­
b ieska  wysłuchała p ro ś b ę  pani. Jutro b ęd zie  m o g ła  pani 

u jrzeć  rr.ęża.

O n a ,  sk ocz y w szy  z m iejsca , jak o p arzona , zbliżyła 
się  do mnie, a ja  w tenczas  w ręcz y łem  je j  obrazek . 
D łu g o  patrzała nań... Łzy rad ości  płynęły z je j  n ie b ie ­
skich o czu  i ja k b j  na d o w ó d  miłości m ałżeńskie j sp a ­
dały prosto  na ob razek , tak miły dla niej U całow aw szy

aby  n ie  zapadły w ja k ą  chorobę, są  ch em icy , którzy 
b a d a ją  zaw artość m lek a, ilo ść  jo g o  cząstek  odżyw­
czy ch , sal bez liku , ludzi m nóstw o p racu je , m łode 
dziew częta przy lż e jsz e j robocie, sta rsi przy cięższe j, 
ładu ją , wywożą, m aszyny w arczą, aż w giow ie szum i. 
W re  praca, a le  też nie ta cy  bied acy  oni byli, 
ja k  m y ?

A ż m . zazdrość było, gdy sobie m yśla łam  o n a­
szy ch  krow inach, 1 J lu b  1 */, 1. m lek a  udoi gosp o­
dyni, b iegnie z tem  pół m ili do m iasta , traci czacu 
pół dnia, ty m czasem  dzieci bez opieki, izb a  nie za­
m ieciona, brud.

O przecie pom yślm y, aby  i u nas inaczej było!

W  szy scy  n am  p rzy zn ają , że P o la cy  tacy w ale­
czni, o t niedaw no p. m a jo r  M inkiew icz opow iadał 
o czy n ach  chłopców  p od halańsk ich , n ie g orsi oni od 
tam ty ch  —  czyżbyśm y ty lko  u m ierać um ieli, a  żyć, 
to już nie ? C h c ie jm y  żyć tak że, sam i ch cie jm y  pod­
n ieść  nasz dobrobyt, w szak w szystko, ja k  sk arb  
u k ry ty  w n as sam y ch . Nie gorsza , nie brzydsza nasza 
ziem ia, a ie  m y n ied ołężn ie jsi, m niej pracow ici, m nie j 
przem yśln i, a  co g orsza m n ie j w ytrw ali.

G ospodarze i gospodynie, zróbm y drugi hu fiec 
d zielnych  ludzi — w p ra c y !

Stefania Chmielakówna.

| g o ,  pytała :
—  Pa wie o p o b y c ie  m e g o  m ężay
—  Na drugie j stronie je g o  adres.
—  Pan zwykł mu p isa ć?
—  D o ś ć  często  p iszem y sob ie .  

O b ró c iw s z y  obrazek , czytała na g ł o s :

j „Franciszek C h ro n o w sk i ,
O berleu tenant 

k. u. k. Fe lćhau hitzreg . No...  W..„

P o c ią g  wiedeński minął Lipotwar. Z  p o d ró ż u ją cy c h  
patrzących OKnem, długi cz as  p og ląd ałem  na jed n ą  twarz, 
na białą chustką m ach a jącą  k o b ie tę ,  która jech a ia  do 
s w e g o ,  za zg in io n eg o  już u w a ż a n e g o  m ęża  P o c ią g  
widziałem je s z c z e  w dali, aie chustka znikła. M edytując, 
chod ziłem  po stacyi i c iągle dzwomry m> w u szach  
słow a M odlitw y:

—  „N igdy nie było s ły s z e ć * .  —  —  —

S. Mady^an.
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Sprawy 
rolnicze i gospodarcze.

W skutek, resk ry p tu  P rezy d yu m  c. k . N am iest­
n ictw a z dnia 19/8. 1915. L .  21465/pr. podaję do 
w iadom ości Szonow nego P ism a te  m aszyny i narzędzia 
ro ln icze, k tóre ro ln icy  w tu te jszy m  pow iecie dla 
sw oich potrzeb za pośrednictw em  Prezydyum  c. k. 
N am iestn ictw a n aby w ać będą m ogli.

1. Zw ykłe  p łu g i:
a j L e k k i e ,  tak  zw ane ch ło p sk ie  pługi ń r m y : 

„U m rath  et C om p., P ra g a — B u b n a “ m ark i P P . w agi 
4 8  k lg  w cen ie 4 8  koron z 2 0  % rab atem  i 2 % sk on - 
tem , n ad a jące  się do u życia  w m a ły ch  gosp odarstw ach 
w ieśn iaczy ch .

b) C i ę ż s z e ,  j e d n o s k i b o w e ,  firm y: R u d o lf 
B a c k e r  w R au d n itz  (C zechy) m ark i D . 8 . M w agi 
około 93  k lg . z k ro je m  i podżynaczem  w cenie 80  
koron, 10%  rab atem  i 2%  skontem , tudzież firm y: 
„R u d o lf S a c k , W ie d eń — F lo rid sd o rf“, m arki D . 8. M. N. 
w agi 100 k lg . z podżynaczem  i k ro jom , w cenie 90  
koron  z 16%  rab atem  i 2%  skontem , n ad a jące  się 
do u życia  ta k  w m ały ch  ja k  i w w iększych  gospo­
darstw ach.

c) C i ę ż k i e  d w u s k i b o w e :  w ym ienionej fir­
m y  B a ck e r  m arki Z. I I .  6 R . wayl 108 klg. w cenie 
9 4  kor. 5 0  h. z 10%  rabatem  i *2% skontem , n ad a­
ją c e  się do u życia  ty lk o  w w ielk ich  gospodarstw ach 
ro ln ; ch .

2. Brony
firm y „M undus A . G . W ie n “ w B u czk o w icach  z czer­

w onej buczyny
a) o rozm iarze 8 4 X 9 8  cm . z 30  zębam i i łączn i­

k iem  po 22 koron za sztukę.
b) o rozm iarze 8 5 X 1 1 2  cm . z 35 zębam i, z łą ­

czn ik iem  po 24  koron za sztukę z 2%  skontem .
3. S iew niki:

a) R ę c z n e :  szerokorzutne, firm y: „ L m r a t h e t  
Comp. P ra h a — B u b n a " m arki B . H. w agi 5 k lg . 
w cenie 25 koron z 20%  rabatem  i 2%  skontem .

b) R z ę d o w e :  m ark i „ V ik to ria “ firm y: „Hoffer 
Sc-hrantz C layton  S ch u ttle rw erth " w W ied niu  o 13 
rzędach  z 4 -calow ym  odstępem  m iędzy rzędam i 
w cenie 510  ltoron i

c) r z ę d o w e  m arki „ Ilo o sier"  te j sam ej firm y  
„C lay to n “, o 2 l  rzędach , z 4 7 s -calow y m  odstępem  
m iędzy rzędam i, w cenie 730  koron w obydw óch 
w ypadkach, a t o : pod b) i c) z 17 7* % rabatem

l

9 'L ot skontem .
4. K o s ia rk i:

a) firm y: .In te rn a tio n a l H arw ester C om p any" 
w N iedniu  11,1, a to :

j e d n o k o n n e  o szerokości cięc ia  3 lĄ stopy, 
w cerne 315  koron,

d w u k o n n e  o sz ero k o ścijc ię c ia  4 ‘/« stopy,

w cen ie 3 4 0  koron, obydw a rodzaje z 2%
skontem .
b) firm y „K n otek  et Comp. I ic in “, w cen ie 340 

koron, z 2%  skontem .
5. Żniw iarki:

firm y „R u d olf Ju n g "  w W ied niu , I X .  E lisa b e th p ro - 
m enade 39 , (w zględnie: F reiw ald au , Ó sterr. S c h le -  
s ie n “) fa b ry k a t szw edzki m ark i „H erk u les", o szero­
k ości cięc ia  5 stóp, w cen ie 6 5 0  koron, za zm ontow anie 
10 koron, razem  6 6 0  koron z 15%  rabatem

6. Żniwiarki więzałki:
firm y „ In tern a tio n a l H arv estei C om p any" w W iedniu , 
m ark i „M c. C orm ick " i m ark i „O sb o rn e", 5 stóp, 
z w ózkiem  do tran sp o rtu , bez potrzym yw acza, dyszla  
i ap aratu  do ostrzen ia  (m it T ran sp ortw ag en  ohne 
D eich se itra g er und S ch le ifap ara t) w cenie 1225 k o io n , 
z 2%  sk ontem .

L '0  w iązałek dostarcza się rów nocześnie szpagatu  
„M an illa " w cen ie 240  koron za 100. Lig., przyczera 
się zauw aża, że je d n a  w iązałka sp otrzebu je w sezonie 
150 k lg . szpagatu .

7. W o zy g rsp o o a rsk ie :
a  L e k k i e  firm y , M undus" w B u czkow icach , 

w agi około 2 5 0  klg. o obciążalności* około 1500 k lg . 
ze sk rzy n ią  w cen ie  285  koron ą 1% sKońtem .

b) C i ę ż s z e  firmy ^ L a n iiw irtsę lia ftlic h e  und 
A rm eew agenfabrik  A k tie n -G e se llsc h a lt"  w G aIgoezr
0 obciążalności około 2 0 0 0  k lg . ze skrzyn ią  w cenie 
305  koron.

Ponadto  co do w arunków , pod którym i zakupno- 
n astąp ić będzie m ogło , w y jaśn iam  co n a s tę p u je :

M aszyn i narzędzi ro ln iczy ch  dostarcza .-ię ro l­
nikom  po cen ie zakupna zasadniczo za gotów kę.

W  w ypadkach, z a s łu g u ją cy 'h  na szczególniejsze- 
u w zględnienie, a m ianow icie przy m aszy n ach  i n a ­
rzęd ziach ,_ podanych pod pozycyam i i '  do 7 opust 
z ceny kupna n a jw y żej do “  i kred yt na ca łą  cenę 
kupna lub je j  część na p rzeciąg  do 3 lat. licząc od 
dnia d ostarczen ia  narzędzi i za opłatą 5 % ;włoki.

F ra c h t kolejow y za w szystkie dostarczone m a­
szyny i narzędzia rolnicze, ponosi R ząd.

O prócz m aszyn  i narzędzi rd n k -z y c k  pod.unvtf> 
pod pożyci aiin 1. do R . m ogą ro ln icy  nabyw a! ira 
w arunkach w w ym ienionym  wyżej ustępie } udanych, 
podobne m aszyny i narzędzia rolnicze ze składów  
Sy n d y k atu  rolniczego, oraz R an ku  rolniczego w K r a ­
kowie, a le  ty lk o  w ów czas, je ż e li ceny ty ch  m aszi u
1 narzędzi, przy uw zględnianiu ic ji ja k o śc i, oraz róż­
n icy kosztów  frach tu  będą w przybliżeniu  od >owia- 
dały cenom  ta k ich  m aszyn i narzędzi, zakup, m ych 
przez c. k. M in isterstw o.

W  danym  jed n a k  razie będzie rzeczą strony 
w ejść w porozum ienie ze Synd ykatem , w zględnie 
BanlG em  roln iczym  i w odnośnem  podaniu szcze­
gółow o podać m ark i m aszyn  i narzędzi, oraz ic h  
cenę.
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W  końcu  oznajm iam , że w yszczególnione w yżej i 
narzędzia rolnicze i m aszyny, m ogą b y ć zam aw iane 
t y l k o  i w y ł ą c z n i e  z a  p o ś r e d n i c t w e m  t u -  J 
t e j s z e g o  S t a r o s t w a .

Kierownik c. k. Starostwa: ji

w.  z. Głowiński m.  p.

P o m o c rządow a dla rolników,  
celem umożliwienia zasiewów.

ji

Roln ikom,  którzy z powodu wypadków wojennych i 
nie mogli  uprawić  swej  roli, udzielać będzie c.  k. Rząd 
zaliczek zwrotnych oraz premii ,  ce lem umożl iwienia im i; 
wykonania  zasiewów ozimowych.  P om o c  ta w ogólnych 
zarysach przedstawia się na s tępu j ąco :

Zgłaszającym się ro lnikom będzie udzielana za -  1 
l iczka na dokonanie  zasiewów ozimowych w wysokości  
8 0  K. na 1 he ktar  czyli 4 6  K. na 1 mórg).  Zal iczkę  
mogą  ot rzymać tylko ci rolnicy,  którzy z powodu wy­
padków wojen nyc h  roli swej  uprawić dotąd nie mogli .  
Zaliczka ma być  zwrócona na jpóźnie j  w 5 lat  po za -  !' 
warciu pokoju,  procent  zaś od niej  ma być  uiszczany 1 
pó łrocznie  w wysokości  5 i pói proc.  od sta,  względnie 
w wysokości  o pół  proc.  wyższej  od kaźdoczesnej  stopy 
aust ;  o -węgiersk iego banku w e skonc ie  weksli .  W w y ­
padkach uwzględnienia godnych może  być  ten procent  
zniżony od 2 do 5 proc.  na  przeciąg 4  lat. Ci rolnicy,  ; 
k tórzy do 31 października b. r. wyko na ją  zas ;ewy ozime i 
na obszarze wzię tym za po ds tawę  wymiaru zaliczki,  ; 
o t rzyma ją  dodatkową bezzwrotną  premię w wysokośc i  'j 
23 K. za k a ł y  hektar  uprawnionej  i z iarnem oz imcm ii 

obs iane j  roli  (t. j .  14 K. 43 h. za 1 mórg).  Ci zaś, k tó ­
rzy w tym terminie zasiewów nie dokona ją ,  będą  obo- ! 
wiązani  zwróci ć  bezzwłocznie  wzdętą zal iczkę wraz 
z odsotsami .  W ypła tę  zaliczek uskuteczniać będzie Gali­
cyjski  Wojenny  Zakiad kredytowy w Krakowie ,  gmach 
c. k. Towarzys twa  rolniczego (pl.  Szczepański  1. *■•. 
Zgłoszenia na zasiłki przyjmuje  oraz wszelkich bliższych 
i u f j i m a c y j  udzielą c. k. Starostwo.  Zgłaszający się rol­
n ic e  winni przedkładać poświadczenia  Urzędu gminnego j 
•stwierdzające obszar  obsianc-go gruntu.  Skrypty dłużne 
i wszrs tk ie  akta  z tą sprawą  związane są wolne od 
opłaty s templowej  i należytości  prawnych.

Czas odnowić prenumeratę
za trzeci kwartał i drugie półrocze!

Rozszerzajcie ,,Gazetę Podhalańską"! 
Jednajcie nowych prenumeratorów!

X a d e s 2 a n e .

CEGIELN IA w NOW YM  TARGU.
N inie jszem  zawiadamia się Szan. P. T .  P u b lic z n o ść ,  
że znajdują się jeszcze zapasy ręcznych cegieł palonych 

i są do nabycia po um iarkowanej cenie. 
Z gło szen ia  u J a n a  M a r k o c k i e g o  w N ow ym  T a rg u ,  

ul. K o ś c i u s z k i  L. 3 .  (Łaźnia  p a r o w a  i łaz ien k i.)

KRONIKA.

+
Stanisław W itkiewicz

umarł w Lovranie. Zwłoki są w Zakopanem. 
Pogrzeb w  piątek rano.

Bliższe  szczegó ły  później .

Ma ratunek Narodu złożył1 w e ed a k cy i .  Mrowca  
Stani s ław z Gron ko wn 5 K. W delegacje! : Ks. S tan i s ław 
Ccm bruch  nieprzyjęte  hon oraryum przez Dra Dąbr ow­
ski ego 4  K.

Na legiony. An na  Diuiszizyk, zamężna Hornik 
z Leśnicy 1 kor.  na wdowy i s i ero ty  po i c g o n i A a d i ,  

wystawienie podaniu o zasi łek.  Józe f  Cc u be m a t  
z Szaflur 20  lml,  za znalezieni  o dzwono

Na bursę gimn. w N. Targu z w i j  ! : Ks, praw t 
Krawczyński  10 K Franci szek Purc 9 0  K. Z komisy!  
zasi łkowej  N  N. 2 K.

Sprawozdanie dyrektora e. k. g i n u .  w N. T.wya 
j e s t  ważnym przyczynkiem do oświaty >v Pol sce w cza­
sie w o j ny  światowej .  Czytelnik dowiaduje  się v.<: spra­
wozdania ,  ź \ początku roku 1914  przyjęto do za­
kładu 3 63  uczniów publ icznych,  a 08  uczniów pr y w at ­
nych.  Wskutek wypadków wojen -.yi-li, gdy w 12/X I .  
przerwano naukę wystąpi ło i 71 uczniów publicznych,  
a 7 prywatriycb,  tak że z rozpoczęciem na nowo nauki  
w lutym zostal  i uczniów I'.J2 publ icznych i 61 prywa­
tnych.  Z tych 192 uczniów pochodzi ło z powiatu n a ­
szego i mia s ta  N. T a rg u  142 uczniów czyli s 4 uczniów.  
Sprawozdanie wykazuje  zmiany w gronie nauczycielskierct 
spowodowane  wo jną,  brak j e d n a k  wykazu tych sił  na ­
uczycielskich,  które  tu wskutek wydarzeń w o j en nyc h  
we wschodnie j  części  kra ju znalazły za jęcie,  zanim 
w l istopadzie uda iy  się na zachód.  Ciekawy j e s t  prze ­
gląd maturzystów,  którzy w tute jszym zakładzie po 
powrocie  chwi lowym z linii b o j o w e ,  otrzymywali  pa te nt  

doj rzałości .  Najbardzie j  za jm uj ącą  częśc ią  sprawozdania  
j e s t  praca  Dra  Kr. i toskiego p.t. G imna z j  um nowotarsk ie  
w czasie  w o j ny  wszechświatowej  w r. 1 9 1 4  15. P r a c a
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ta  zostanie  ważnym m a te ry a łem  historycznym  m im o j 
ki lku niezupełnie dokładnych oświetleń. N a jcennie jszą  
zaś częścią tej  pracy są u s tę p y :  Młodzież a legiony, 
posługi  obyw ate lsk ie  m łodzieży, urządzenie  szpitala 
Czerwonego Krzyża w zakładzie, N a jd o s to jn ie js z y  gość 
vv zak radzie i w spo m nien ia  po śm iertn e  legionistów , j 
obecnych i b y ły c h  uczniów gimnazyum .

Liczba uczniów, p rzy ję ty ch  do tute jszego gim na- | 
zyurn dochodzi ponad 3 0 0 .  |

Biblioteka T. S. L. otw arta  codziennie od godz. j 

G— C3/a, w niedziele  od goaz. 12— 1 w drogueryi p, | 
Ossowskiego. <

B iblio teka dzieli się n a trzy g ru p y ;
I. grupa stanow i b ib lio tekę  ogólną  T .  S . L., z któ­

re j  m oże każdy korzystać bezpła tn ie .
II. grupa stanow i b ib l io te k ę  d o b o ro w y ch  książek 

d la  m łodzieży i dzieci, z k tóre j m ogą  korzystać dzieci 
cz łonkom  T o w a rz y stw a  za op ła tą  10  hal .  za 3 tygodnie,

III. grupa stanow i biliotekę n a jn ow szy ch  powieści 
d la  osób d o ro sły ch ,  z k tórej m ogą k orzystać członkow ie  
Tow arz y stw a  za op ła tą  10 hal. tygod n ’ owo.

Kata log  k osztu ję  1 0  hal.

Major Henryk Mmklewlc* został m ianow any p o d -  
pu łkow nikiem  i kom endantem  III. pułku Legionów .

W  gminie Nowy Ta rg  pojawiła się pryszczyca.
Wprowadzanie lub wyprowadzanie bydła je s t surowo 
wzbronione.

D opuszczenie pryw atnych pakietów pocztowych do 
niektórych poczt polowych. Począwszy od 13 września 
1915 aż do odwołania wolno przesyłać prywatne pa­
kiety do następującycp poczt polow ych: Nr. 10, 14, 16, 
34, 45 , 46 , 48 , 53 , 55 , 61 , 65 , 69, 73, 76, 78, 81, 85, 
88 , 91, 93 , 95 , 98 , 106, 109. 113, 119, 1 5 7 ,2 0 7 .2 1 5 ,  
21 6 , 217 , 218 , 219 , 220 , 221,  222 , 2 2 3 ,2 2 4 ,2 5 1 ,2 5 4 ,  
301 , 302 , 303 , 304, 305, 306, 30S , 309, 310, 3 1 1 , 3 1 2 ,
313, 314, 317 , 319, 320 , 321 , 322, 323, 3 2 4 ,3 2 5 ,3 2 6 ,
327, 328 , 329 , 601 , 602 , 6 0 3 , 604 , 605, 606 , 6C7, 60S ,
609 , 610 . 611,  612, 613 , 6 1 4 , 615 , 620  i 630. Nadawać
jc  m ożna w urzędach pocztowych tylko w poniedziałki, 
wtorki i środy każdego tygodnia. Warunki, pod jakim i 
pakiety do wymienionych poczt polowych wysyłać wolno, 
są ogłoszone w urzędach pocztowych.

!

I

Za ten d iłt l redakcya nla bierze odpowiedzialności.

SPÓŁKA HANDLOWA W ZAKOPANEM
Stow . zare jestr. z ogr. pi ręką.

TELEFO N  Nr. 3 . T ELE FO N  Nr. 3 .

S K L E P  CENTRALNY W  DOMU „BAZAR P O L S K I" ,  UL, KRU PÓ W K I 

T RZ Y F IL IE :  ULICA K O Ś C I E L I S K A ,  C H R A M C Ó W K I  i K R U P Ó W K I

ELEKTRYC ZNA PALARNIA KAWY. F A B R Y K A  W O D Y  S O D O W E J

P O L E C A :

tow ary kolon ialne, cu kry  i d elik atesy  —  stare w ina k u racy jn e , wódki i kon iaki — konserw y 

i w szelkie arty k u ły  spożywcze na w ycieczki —  g alan tery e, rzeźby, m ydła i perfum y. N ajw iększy  

sk ład  przyborów  i u b r a ń  do tu ry sty k i, ceny  podług katalogów  w iedeńskich . K osze i przybory 

do podróży. —  W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c  h e n n y  o h .

= = = = =  I I U R T O W N E  S K Ł A D Y  W IN . = = = = = = _ - .

GŁÓWNA REPREZENTACYA BROWARU W OKOCIMIE I TENCZYNKU.
25—26

Drukarnia I. Borka w Nowym  Targu.


